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Energiczna odprawa senatowi gdańskiemu.
Komisarz generalny Rzplitej Polskiej Papee odpiera wykręty Gdańska.

WARSZAWA. W związku z wia­
domościami, zamieszczanemi w prasie 
polsniej o skandalicznym fakcie is t­
nienia bojówek hitlerowskich w Gdań 
f,ku, oraz o bezczelnej prowokacji 
tych bojówek, senat Wolnego Miasta 
wystosował do komisarza generalnego 
Rzplitej w Gdańsku list, żalący się 
płaczliwie na stanowisko prasy pol­
skiej, która ośmieliła się (!) twierdzić, 
że senat gdański proteguje bojówki 
hitlerowskie. Komisarz Papee, wysto­
sował w odpowiedzi na te bezczelne 
biadania senatu list, na ręce wicepre­
zydenta senatu gdańskiego dr. Wier- 
cińskiego-Kaisera, następuiącej treści:

„W  liście z 22 bm. prosi Pan o 
zdementowanie pewnych wiadomości 
„Dziennika Bydgoskiego", które doty­
czą także i mojej osoby. L ist ten prag 
nę zrozumieć w ten sposób, że wiado 
mość o przyjeździe do Gdaństa pew­
nych oficerów sztabu hitlerowskiego, 
nie odpowiada rzeczywistości. Tem 
chętniej stwierdzam, że osoba wymie­
nionego przez część prasy Prinitza 
nie była przedmiotem mojej interwen 
cji u władz Wolnego Miasta.

Na temat sytuacji, jaka się wy­
tworzyła ostatnio w Wolnem Mieście, 
rozmawiałem z Wysokim Komisarzem 
jako przedstawicielem L ig i Narodów, 
będącej gwarantką konstytucji Wol­
nego Miasta. Dla rozmów tych punk­
tem wyjścia był szereg faktów noto­
rycznych, które także nie mogły ujść 
uwagi prasy polskiej i zagranicznej.

Fakty te, jak również niektóre gło 
sy odłamu prasy gdańskiej, nie uszły 
też, jak sądzę—Pańskiej uwagi.

Podzielając najzupełniej Pański po­
gląd o konieczności dobrych i pokojo­
wych stosunków między Polską a 
Gdańskiem, pragną wyrazić przeświad­
czenie, że usunięcie właściwych przy­
czyn na terenie Wolnego Miasta, 
zwolni prasę polską od obowiązku in­
teresowania się nim i przyczyni naj- 
skuteczniej do tak bardzo pożądanej 
normalizacji stosunków polsko-gdań- 
skich.

Proszę przyjąć i t. d. (—) dr. Papee.
Stanowcza ta odprawa najwyższe­

go urzędnika polskiego w Gdańsku, 
wywołała w prasie niemieckiej tamże 
wielkie zaniepokojenie. Hakatyści, 
którzy bezustannie napadali na Polskę 
i Polaków, w prasie swej okazują na- 
razie powściągliwość, wyrażając nie- 
tajony strach wobec stanowczej poeta 
wy Komisarza Generalnego Rzeczypo­
spolitej Polskiej, p. Papeego.

Jak widać, p. Papee zabiera się

Upadłość koncernu Kreugera-
LONDYN. B. minister finansów 

Lyberg, wyznaczony przez rząd szwedz 
k i do przeprowadzenia dochodzeń w 
sprawie towarzystw Kreugera, oświad­
czył wczoraj przedstawicielom prasy,że 
zaprojektuje przedłużenie moratorjum 
dla towarzystw Kreugera na okres 
14 tu dni, t. j. od 1 do 14 maja, na­
stępnie zaś poleci ogłosić upadłość 
towarzystwom Kreugera, albowiem 
me ulega już żadnej wątpliwości, że 
nie są one w stanie uiścić swych 
zobowiązań.

energicznie do zabagniODych przez 
swego poprzednika stosunków w Gdań­
sku, gdzie prawa Polski i Polaków 
zostały ograniczone do ostateczności, 
a sprawiedliwość i bezpieczeństwo 
zepchnięte zostały na szary koniec.

Wśród ludności polskiej na ob­
szarze gdańskim panuje prawdziwe 
zadowolenie ze stanowiska, jakie za­
ją ł p. Papee.

Zatarg chińsko-japoński.
Zniknięcie gen. Maa i dr. Koo. Przyjęcie formuły kompromisowej 

Sowiety apelują do robotników całego świata.

SZANGHAJ. Most kolejowy na 
lin ji Szanghaj—Hankou był bombar­
dowany przez samolot japoński, który 
na szczęście nie wyrządził żadnych 
szkód.

Losy gen. Maa są w dalszym cią­
gu nieznane. W dniu 1 maja mają się 
zebrać dowódcy wojsk, celem nomi­
nacji jego następcy.

Z Mukdenu donoszą, że czterem

Polska o rozbrojeniu na morzu.
Przemówienie komandora Solskiego.

GENEWA. W dyskusji nad rozbro 
jenietn jakowościowem w kom isji mor 
skiej konferencji rozbrojeniowej za­
brał dziś głos delegat polski, kom. 
Solski, podkreślając przedewszystkiem, 
że komisja musi zawsze pamiętać o 
rezolucji komisji głównej z dnia 19 
kwietnia, proklamującej konieczność 
wzięcia pod uwagę sytuacji geogra­
ficznej i warunków specjalnych każ­
dego państwa.

Istotnie w państwie, które ze 
względu na konfigurację swojego wy­
brzeża nie może stanowić najmniej­
szego bezpieczeństwa dla i n n y ch 
państw, jakąkolwiek byłaby broń, któ 
rąby rozporządzały, broń ta nie będzie 
mogła nigdy stać się ofenzywną.

Komandor Solski podkreślił dalej, 
że Polska nie posiada ani okrętów li~ 
njowych, ani awjomatek. Są to kate- 
gorje okrętów, interesujące państwa o 
rozległych interesach morskich; dla 
mniej rozwiniętych flo t większe zna­
czenie jako broń defenzywna posiada­
ją łodzie podwodne, których zadaniem 
jest obrona wybrzeży i obrona intere­
sów handlowych na ograniczonych te­
renach operacyjnych.

Delegacja polska jest pozatem zda 
nia, że łodzie podwodne nie są spe­
cjalnie skuteczne przeciw obronie Da- 
rodowej, ani groźne dla ludności cy­
wilnej, gdyż reguły użycia łodzi, pro­
klamowane przez traktat londyński, 
podporządkowały akcję łodzi podwod­
nych przeciw okrętom handlowym o- 
gólnym zasadom prawa międzynaro­
dowego, obowiązującym okręty nad­
wodne.

W tym samym duchu co delega­
cja polska wypowiedziały się delega­
cje japońska i finladzka, które pod­
kreślały wybitnie defenzywny charak 
ter łodzi podwodnych.

Delegacja sowiecka zgłosiła pro­
pozycję, by za broń ofenzywną uzna­
ne zostały: 1) okręty ponad 10.000 
ton, 2) okręty awjo matki, 3) łodzie 
podwodne ponad 500 ton, 4) morskie 
środki wojny chemicznej i bakterjo- 
logicznej.

Propozycja sowiecka wykazuje du­
żo analogji do propozycji niemieckiej, 
istnieje jednak ta zasadnicza różnica, 
że delegacja sowiecka nie proponuje 
zniesienia wszystkich łodzi podwod. 
nych przeciw okrętom wielkim. (PAT^

Krwawe rozruchy w Hiszpanii.
Komuniści palą kościoły i domy rządowe.

PARYŻ. — Przez Hiszpanję prze­
chodzi ponownie fala krwawych roz­
ruchów komunistycznych i walk z po­
lic ją i gwardją cywilną. Najcięższe za 
burzenia wydarzyły się wczoraj w Ma­
ladze, gdzie doszło do regularnej b i­
twy ulicznej między syndykalistami i 
gwardją cywilną.

Syndykaliści ustawili barykady na 
k ilku  ulicach, których bronili z nie­
zwykłą zaciętością.

Pod naporem wywrotowców, poli­
cja musiała się wycofać, co umożli­
w iło tłumom przypuszczenie szturmu 
do ratusza.

Zaledwie tłum  wdarł się do wnę­
trza, począł w największej paniee o- 
puszczać gmach, gdyż, jak się okaza­
ło, z jednego pokoju buchały na ko­
rytarz kłęby dymu i płomienie. Pożar 
zdołano ugasić. W późnych godzinach 
wieczornych policja otrzymawszy po­
siłk i, zdołała sytuację opanować.

Podczas rozruchów splondrowanych 
zostało kilkanaście sklepów żywnoś­
ciowych oraz dwa składy jubilerskie.

W wyniku strzelaniny 17 osób jest 
rannych, w tem trzech policjantów.

Strzały w kościele.
BARCELONA. — Wybuchła tu

wczoraj bomba w fabryce tkackiej. 
Wybuch zniszczył urządzenie i poka­
leczył k ilka robotnic.

Sprawca zamachu, ścigany przez 
tłum  robotników, wpadł do przedsion­
ka kościoła, gdzie ranił się wystrza­
łem rewolweru w pierś. Zeznał on, iż 
należy do syndykatu anarchistów.

Dzicz komunistyczna niszczy 
świętości.

MADRYT. — W Villanueva komu­
niści podłożyli ogień pod stary koś­
ciół drewniany z końca X V I wieku. 
Świątynia spłonęła częściowo.

Podobne wypadki rozegrały się 
wczoraj w Carmonie, gdzie podpalono 
klasztor. Strażaków, którzy przybyli 
na alarm, tłum  powitał kamieniami. 
Mimo to straż ogniowa zdołała zażeg­
nać niebezpieczeństwo, a podczas roz­
pędzania podpalaczów, wywiązała się 
krwawa bójka.

Chcieli utopić burmistrza.
MADRYT. — W Vairin komuniści 

usiłowali utopić w stawie miejscowe­
go burmistrza, którego z trudem ura­
towała policja. W starciu poraniono 
kilka osób.

urzędnikom chińskim, należącym do 
świty m inistra chińskiego dr. Koo, Ja­
pończycy zarzucają zamiar wywołania 
rozruchów w Mandżurji i to miało być 
powodem ich aresztowania.

O dr. Koo niema wiadomości.

Propozycje posła angielskiego.
LONDYN. Poseł angielski przy 

rządzie chińskim, Miles Lampson, w y­
sunął nową propozycję kompromiso­
wą w sprawie pokojowego załatwienia 
zatargu japońskochińskiego w Szang 
haju. Delegacja chińska i japońska 
zajęły się badaniem tych propozycyj, 
które polegają na tem, że jeżeli za­
targ nie zostanie załatwiony w drodze 
bezpośrednich rokowań obu zaintere­
sowanych stronnictw, wówczas termin 
ewakuacji wojsk japońskich z Szang­
haju ustalony zostanie przez komisję 
neutralną. Losy propozycji posła Lamp- 
sona rozstrzygną się w najbliższych 
dniach.

SZANGHAJ. Poseł japoński w 
Chinach, Szigemitsu, otrzymał od swe­
go rządu instrukcję przyjęcia formuły 
kompromisowej, zaproponowanej przez 
posła brytyjskiego, sir Lampsona, w 
sprawie zatargu chińsko-japońskiego. 
Jak wiadomo, Chińczycy formułę tę 
już przyjęli. (PAT).

Wojna na Dalekim Wschodzie 
nieunikniona.

MOSKWA. Na międzynarodowym 
kongresie robotniczym w Moskwie 
generalny sekretarz Lozowski wygło­
sił znamienną mowę przyjętą bardzo 
gorąco. Łozowskij nawoływał, by w 
razie napadu na Sowiety przez pań­
stwa burżuazyjne, robotnicy całego 
świata pośpieszyli z pomocą.

Delegaci czerwonych robotników 
Niemiec, Japonji, Chin i in. państw 
oświadczyli gotowość w im ieniu swych 
związków robotniczych, uczynienia 
wszelkich wysiłków dla ratowania So­
wietów w razie wojny.

RYGA. Na os ta tn im  posiedzeniu 
kongresu sowieckich związków zawo­
dowych, znamienne przemówienie wy­
głosił przewodniczący międzynarodów- 
k i komunistycznych związków zawo­
dowych Łozowskij, który oświadczył, 
że wybuch wojny na Dalekim Wscho 
dzie jest nieunikniony.
MMEMMMMMMMMMMMHMMS MMMMI

Rozstrzelanie b. posła Wojewódzkiego.
Sensacyjna wiadomość z Moskwy.

RYGA. Z Moskwy nadeszła tu wia 
domość, której, oczywiście, nie można 
sprawdzić, że na mocy wyroku ko- 
legjum G. P. U. został rozstrzelany 
Sylwester Wojewódzki. B. poseł Wo­
jewódzki należał w II i I II  Sejmie do 
„Wyzwolenia".

W ystąpił z tego klubu i utworzył 
wraz z Ballinem i czterema innym i 
posłami chłopskimi komunizującą 
Niezależną Partję Chłopską. W i92T 
r. ujawniło się, że Wojewódzki na 
stworzenie nowej partji otrzymał fun­
dusze z Rosji.

Wówczas, aby uniknąć aresztowa­
nia i procesów, wyjechał do Sowietów.
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P rezy d en t  Rzplitej  -  prof .  Bartel .
WARSZAWA. Były premjer. prof. 

Bartel przed wyjazdem swoim do Lwo­
wa, który nastąpił, jak donosiliśmy, 
we wtorek późnym wieczorem, przy­
jęty został przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Konferencja Prezydenta z prof. Bart- 
lem trwała przeszło dwie godziny..

Postanowienia  Rady Minis t rów.
WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 

pod przewodnictwem premjera A Pry- 
stora posiedzenie Rady Ministrów. Na 
posiedzeniu tem  poza załatwieniem 
szeregu spraw bieżących, Rada Mini­
strów uchwaliła rozporządzenia:

W sprawie ulg przy spłatach n a ­
leżności instytucjom kredytowo osad­
niczym b. państw zaborczych, w spra­
wie obniżenia kar za zwłokę przy eg­
zekucjach należności Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, 
w sprawie obniżenia kar za zwłokę, 
od zaległych należności Skarbu P a ń ­
stwa, powstałych w związku z prze­
budową ustroju rolnego, w sprawie 
powiatów miejskich oraz rozporządze­
nie o częściowem zniesieniu grup za­
robkowych w ubezpieczeniach na wy­
padek choroby.

Pozatem Rada Ministrów powzięła 
uchwałę o nadaniu koncesji na budo­
wę i eksploatację odgałęzień kolei 
elektrycznej Warszawa — Grodzisk 
do Włoch i Milanówka oraz o przeka­
zaniu państwowych gruntów leśnych 
w pow. lublinieckim pod zarząd Min. 
Komunikacji w celu urządzenia toru 
wyciągowego na stacji kolejowej Her­
by Nowe.

Ustąpienie  a m b a s a d o r a  U.S.A. w Polsce
WASZYNGTON. — Potwierdza się 

wiadomość, że amerykański ambasa­
dor w Polsce, John Willys, ustępuje 
ze swego stanowiska 1 czerwca, do 
którego to czasu prezydent Hoover 
obiecał przyjąć jego dymisję.

Po powrocie z Polski, p. Willys 
zamierza osiąść w Toledo, w stanie 
Ohio i ponownie objąć kierownictwo 
zakładów samochodowych „Willys — 
Overland”, których był kierownikiem
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N arión  Lessing.
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przed okresem sprawowania urzędu 
ambasadora w Polsce.

Przyp. R e d : Ambasador Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn. w W arsza­
wie p. John Willys sprawuje ten u- 
rząd od połowy czerwca 1930 r. Przez 
cały czas swego pobytu w Polsce o- 
kazał się prawdziwym przyjacielem 
naszego kraju, którego rzecznikiem 
był kilkakrotnie w swej ojczyźnie, 
gdzie często wypowiadał bezstronne, 
dodatnie zdania o naszej gospodarce 
i rządach Marsz. Piłsudskiego. Opinje 
p. Willysa, ogłaszane w największych 
dziennikach za oceanem, wywarły tam 
wielkie wrażenie. On też przyczynił 
się niemało do większego zaintereso­
wania się Polską ze strony wielkiego 
kapitału amerykańskiego. Ustąpienie 
p. Willysa ze stanowiska ambasadora 
przy Rządzie polskim spotka się ze 
szczerym żalem całego naszego na­
rodu.

Zjazd Polaków w Rumunji .
P rezes i  zrzeszeń  polskich rad zą  nad 
sp raw am i kultu ra lno  ośw iatow em i i or- 

ganizacyjnemi.
BUKARESZT. Dnia 25 b. m. od­

był się w Domu Polskim w Hiboce 
na Bukowinie zjazd prezesów stow a­
rzyszeń polskich z całej Rumunji. 
Zjazd obradował pod przewodnictwem 
księdza prałata Łukasiewicza z Czer- 
niowiec.

Jako delegat rady organizacyjnej 
przybył na zjazd jej wiceprezes Stani­
sław Paprocki z Warszawy. W zjeź- 
dzie wzięło udział 86-ciu delegatów 
z 40 miejscowości, w których istnieją 
stowarzyszenia polskie, pozatem przy­
byli na zjazd liczni zaproszeni goście.

W  wyniku obrad jednomyślnie po­
stanowiono założyć związek stowarzy­
szeń polskich w Rumunji o charakte­
rze organizacji centralnej, uchwalając 
sta tu t  i powołując władze Związku.

Tego samego dnia odbyło się w Hli 
boce pierwsze posiedzenie rady na­
czelnej Związku, na którem wybrano 
prezydjum z ks. prałatem Łukasiewi- 
czem na czele.

Kradzież  2 0  tys.  rub l i  w z łoc ie
BYDGOSZCZ. W dniu 26 b. m. 

około godz. 23 dokonano tajemniczej 
kradzieży w magazynie kolejowym 
na osobowym dworcu granicznym w 
Zbąszyniu.

Niewyśledzeni sprawcy przez wy­
bicie dziury w murze dostali się do 
wnętrza magazynu, skąd wynieśli 
skrzynię wagi 17 klg., zawierającą 
20.000 rubli w złocie, przedstawiają 
cych wartość około 114.000 zł.

Skrzynia ta przyszła pociągiem 
osobowym berlińskim z Amsterdamu, 
a przesyłka była przeznaczona dla 
domu bankowego Józef Skowronek w 
Warszawie.

Orkan w Ameryce ,
Zabici i ranni. Niezwykłe z jawisko 

w Paragw aju .
LONDYN. Nad m. Nashville w 

stanie Georgia orzeszedł gwałtowny 
orkan, którego ofiarą padło 4 zabitych 
i 10 rannych. Wiele domów jest 
zniszczonych.

LONDYN. W  stolicy południowo­
amerykańskiej republiki Paragwaj, w 
mieście Asuncion, wybuchła onegdaj 
wśród ludności wielka panika. W 
pewnej chwili zauważono, iż sklepie­
nie niebieskie przybrało nagle krwawą 
barwę. Wśród ludności rozeszły się 
alarmujące pogłoski o końcu świata. 
Tysiące mieszkańców pobiegło do ko 
ściołów, które wypełniły się do ostat­
niego miejsca. Duchowieństwo z t ru d ­
nością uspokajało podnieconą ludność. 
Przyczyna niezwykłego zjawiska nie 
jes t  jeszcze dokładnie znana, prawdo­
podobnie pozostaje ona w związku z 
nowemi wybuchami wulkanów.

Spa l i ł  s i ę  dobrowoln ie ,  
„ aby  n a p ra w ić  Lipę Narodów" .
PARYŻ. W Lyonie dokonał strasz­

nego samobójstwa 45-ietni b. uczest­
nik wojny światowej, niejaki Mayon. 
który od dłuższego czasu zdradzał 
objawy obłędu.

Mayon skarżył się ostatnio przed

swymi znajomymi, że L ’ga Narodów 
pracuje bardzo źle i że nie spełnia 
swych zadań. Wobec tego zamierza 
on zginąć w płomieniach, jak  Joanna 
D A rc.

Obłąkaniec obecnie urzeczywistnił 
swój zamiar: podpalił swój dom i ze 
spokojem oczekiwał strasznej śmierci. 
Straż ogniowa zdołała wyciągnąć już 
tylko zwęglone zwłoki Mayona.

Z różnych stron
w  Kilku w ie rszach .

— Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął sen. Everta  i pastora Lotha, k tó ­
rzy prosili P. Prezydenta o zaszczy­
cenie swą obecnością obchodu 150 le- 
cia Zboru Ewangelickiego, a następnie 
delegację zarządu Muzeum Przemysłu 
i Techniki z prof. Ponikowskim i prof. 
Czochralskim na czele.

— Wkrótce mają się ukazać nowe 
dekrety, dotyczące sprawy usprawnie­
nia administracji.

— W „Monitorze Polskim” ogło­
szono ustawę o uregulowaniu prawa 
własności gruntów, oddanych w dro­
dze parcelacji w posiadanie nabyw­
ców na obszarze województw central­
nych i wschodnich.

— W wyniku trwającego już 10 
tygodni, bojkotu 4 miast, belgijskie 
T-wo elektryczne, poniosło przeszło 
550 tys. złotych straty wpływów ka­
sowych.

— W Lidzie rozstrzelani zostali 
dwaj szpiedzy, Trubacz i Czechowicz, 
przybyli niedawno z Sowietów.

— Przed sądem okręgowym w W ar­
szawie, toczy się proces s tudenta Dro­
żyńskiego o zabójstwo tancerki, Igi 
Korczyńskiej.

— B. w-konsul polski w Chicago, 
p. Edm und Kaleński ofiarował Radzie 
miejskiej w Krakowie 100 tys. złotych 
na budowę Muzeum Narodowego.

— Stwierdzono niezbicie, że aresz­
towani w Poznaniu i Lwowie studenci 
ukraińscy, utrzymywali łączność z Ber­
linem i bojówkami Hitlera.

— Potwierdza się wiadomość o u- 
stąpieniu ze stanowiska wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Genewie, 
hr. Graviny, w czasie wrześniowej se­
sji Ligi.

— W Bastja na Kosyce, odbył się 
pogrzeb 17 ofiar katastrafy w pałacu 
sprawiedliwości.

H ino-T eatr^M U Z A ”  Aleja 4 3
D z iś  i dni n astęp n y ch .

D a je m y  e p o k o w y  d ram ath is to r y c zn y p .t .

Ostatni Monarcha
W  rolach g łó w n y c h :  Mały D elschaff, 
jako k s iężn iczk a  be lg ijska ,  A lfons Fry- 
la n d , jako arcyk s iążę  R udolf i E rna
 M orena, jako c e sa r z o w a  E lżbieta.
Nad program : R o lo w an ie  n a  duchy 
a r c y w e s o ła  k o m ed ia  i A ktualności PAT.
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Hrabia przyskoczył do Gilberta, 
stojącego ze złożonemi ciągle na pier- 
siach rękami, spoliczkował go dwu­
krotnie, mówiąc:

— Czy potrzeba będzie jeszcze na- 
pluć ci w oczy?

Ta krwawa obelga przemogła po­
stanowienie Gilberta w ytrwania w po­
korze; ogarnął go rodzaj szału; jęk s tłu ­
miony wyrwał się z ust jego. Podniósł 
broń i skrzyżowały się szpady.

Walka trwała krótko, ale prowa­
dzona przez zapaśników równej siły i 
zawziętości, była straszną; przez parę 
chwil słyszano tylko oddech dyszących 
piersi, szczęk uderzeń stali. Naraz Mak­
symilian zachwiał się, wypuścił szpadę 
z ręki i padł na ziemię, nie wydaw­
szy nawet jęku; z rany pod sercem 
krew lała się obficie.

Gilbert odrzucił broń, spoglądał 
z osłupieniem, pełnem przerażenia 
w powalonego przeciwnika. Po chwili 
dreszcz wstrząsnął członkami jego, 
chwycił się za głowę i głosem nie­
przytomnym zawołał:

— Kainie!... Kainiel... co zrobiłeś 
z bratem twoim?

Potem nieświadomy czynów swoich, 
bez czapki na głowie wybiegł z do­

mu i uciekać zaczął w stronę Com- 
piógne, niby obłąkany, wykradający 
się z domu wariatów.

Joanna leżała ciągle na łóżku bez 
czucia. Honorata, oniemiała ze s trachu, 
nie spuszczała z oka ciała hrabiego, 
leżącego na podłodze w kałuży krwi 
własnej. Z niemałem też zdziwieniem 
ujrzała po dłuższej chwili, że mnie 
m any trup się porusza.

Maksymilian ręką przycisnął ranę 
na piersiach i wodził wzrokiem do­
koła. Nie widząc Gilberta, zapytał do- 
zorczyni głosem słabym:

— Ten człowiek odszedł, wszak 
prawda?

Honorata skinęła potakująco głową.
— Nikczemnik! — szepnął hrabia 

z pogardą.
Próbował wstać, ale osłabiony u- 

tratą  krwi, nie mógł utrzymać się na 
nogach.

— Pomóż mi — rozkazał dozor- 
czyni.

Kobieta, położywszy dziecko na 
łóżku, Zbliżyła się do Maksymiljana.

— Pan ciężko ranny — rzekła — 
wezwę czyjej pomocy; zawołam o- 
dźwiernego.

— Nie chcę nikogo; ty  mi udziel 
ratunku.

— Przedewszystkiem opatrzę ranę.
Maksymilian uchylił koszulę na

piersiach. Szpada przecięła głęboko 
mięśnie, ale nie nadwyrężyła żadnego 
ważniejszego organu. Silny ból tylko 
i u tra ta  krwi przyprawiły hrabiego o

zemdlenie. Honorata obmyła ranę i ze 
zręcznością chirurga nałożyła na nią 
bandaż. Gdy skończyła opatrunek, pan 
de Vadans z głęboką zmarszczką na 
czole, z wejrzeniem ponurem zapytał:

—• Jaką  sumą człowiek, który tu 
był przed chwilą, opłacił milczenie 
twoje? Odpowiadaj śmiało... nie po­
trzebujesz m nie się obawiać...

— Otrzymałam dwadzieścia tysięcy 
franków — wybąkała Honorata.

— Odemnie dostaniesz trzydzieści... 
nie później jak  jutro... pod jednym  
warunkiem...

— Jakim?
— Jeżeli przysięgniesz dochować 

nazawsze tajemnicy o tem, co tu za­
szło.

— A co będzie z dzieckiem?... Za 
żadną cenę nie zgodziłabym się zo­
stać wspólniczką zbrodni.

— Kto ci mówi o zbrodni — od­
parł Maksymiljan, wzruszając ramio­
n a m i— dziecko żyć będzie... nie mogę 
go nawet odsądzić do noszenia mego 
nazwiska, skoro wedle prawa jestem 
jego ojcem... faktycznie nie będę nim 
nigdy... Zeznasz jutro w urzędzie gm in­
nym w Compiógne ak t urodzenia 
dziecka, a następnie oddasz ie na wy­
chowanie, komu zechcesz... Ludziom, 
którzy się tego podejmą, zapłacę pięć­
dziesiąt tysięcy franków, oni pokwi­
tują z odbioru dziecka i pieniędzy... 
Dokument ten zostanie mi wręczony 
i sprawa będzie ostatecznie załatwio­
ną. Nikt o niej wiedzieć nie może...

W ymaga tego mój honor... Jakiej płci 
jest istota, która nie powinna była się 
urodzić?

— Dziewczyna... pod jakiem nazwi­
skiem  m am  ją oddać ludziom, biorą­
cym ją na wychowanie?

— Pod irńieniem chrzestnem do­
wolnie przez ciebie obranem.

— Obecność pana będzie wym a­
ganą w urzędzie gminnym.

— Stawię się tam.
— Potrzeba jeszcze dwóch świad­

ków... Co m am  odpowiedzieć, jeśli 
pani hrabina, odzyskawszy zmysły, 
zapyta o córkę, lub gdy pan Gilbert 
badać mnie zechce?

— Powiesz, żeby do mnie zwró­
cili się z tem pytaniem.., zaręczyć mo­
gę, że na to się nie odważą.

— Będę panu hrabiemu posłuszną.
— Uczynisz to przez wzgląd na 

siebie samą, gdybyś bowiem zdradziła 
tajemnicę mojei hańby, przewinienie 
swoje przypłaciłabyś śmiercią.

Honorata zadrżała, słysząc te sło­
wa, wypowiedziane z niezłomnem po­
stanowieniem.

— Będę milczała; przyrzekam.
— Dobrze... Zostań przy tej hra­

binie i udziel jej potrzebnej pomocy... 
Zobaczyby się jutro.

To rzekłszy, hrabia przeszedł do 
swego pokoju.

(D. c. n.)
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Piątek 29 kwietnia, f  P io tra  M., R o b er­
ta  Op.

W schód  stońca: o j .  4.13 Z achód 18.57

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czwartku na piątek: II Ale­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na  sobotę: St. Rynek 

' S iedm iu Kamienic.

Dr Biluchowskl odzyskuje 
Zdrowie. J a k  8*ę dow iadujem y, w 
s tan ie  zdrowia posła dr. B iluchowskie- 

■ f g o ,  zaszła ostatn io  znaczna poprawa. 
w f Chory w stał w tych  dniach już z łóż-
; ka, lecz z powodu ogólnego wyczerpa-
I n ia  po przebytej b. ciężkiej chorobie,
( nie prędko powróci do pracy. Praw-
i ńopodobnie  w najbliższym  czasie, re ­

konw alescen t  wyjadzie do jednego  z 
uzdrow isk , ce lem  dalszej kuracji.

Komitet Obywatelski obcho­
du 3-go maja donosi, że s tosow nie 
do u ch w ały  walnego zebrania  będą 
w ysłane  adresy hołdow nicze z racji 
rocznicy 3 go m aja  do Pana  P rezyden ta  
i  p. Marszałka. Życzący sobie złożyć 
podp isy  na adresach  zechcą powiado­
m ić  p iśm ienn ie  p. dyr. B arto szew ­
sk iego  (Ai. Wolności *17, tel. 665), 
albo p. kpt. S tudenck iego  (P. K. U., 
tel. 78) z za łączeniem  5 zł. na koszty 
adresów . Ostateczny te rm in  zgłoszeń 
dnia 29 b. m. włącznie. S k ładan ie  pod­
pisów odbędzie się w dniu  30 b. m., 
od godz. 8 do 14 tej, w kancelarji  PKU., 
ul. Gen. D ąbrow skiego  4, przyczem 
uprasza  się przedstawicieli orgaoiza- 
cyj i in s ty tucy j  o przyniesienie  ze sobą 
pieczątek.

Zebranie Komitetu Wyko­
nawczego obchodu 3 go maja.
Przew odniczący K om ite tu  W ykonaw ­
czego, obchodu 3-go m aja , zaorasza 
w szystk ie  osoby, k tóre  weszły w sk ład  
K om ite tu  na  zebraniu  organizacyjnem , 
aby  w p ią tek  29 bm o godz. 19 ej, 
przybyły na  posiedzenie (m ag is tra t  po- 
kój nr. 15), celem uzgodnien ia  pro­
g ra m u  uroczystości.

Bacznoii, Federacja! Powia-
A) tow y  Zarząd Federacji Polskich Zw. 
w Obrońców OjC-yzny, prosi sfederowane 

Związki, o wzięcie udzia łu  w uroczy* 
stoś  iach w dniu 3-go m aja.  Zarządy 
Związków  proszone są również o u- 
m ieszczenie sw ycń pieczęci i podpi­
sów na adresie hołdowniczym  do Pana  
P rez y d en ta  Rzpitej.

Zgłaszać należy się dnia 30 kw ie t 
n ia  1932 r. od godz. 8-mej do 14-tej 
u  pana kpt. S tudenckiego , w P ow ia­
towej Komendzie U zupełn ień  (ul. Dą- 
brow -k iego  4).

Baczność legioniści! W sobotę 
30 bm. o godz. 19 w sali Rady Miej­
skiej (D ąbrowskiego 14), odbędzie 
s ię  zbiórka w szystkich legjonistów.

Obecność w szystk ich  członków 
Związku obowiązkowa.

Baczność, podoficerowie re 
zerwy, w  sobotę, 30 kw ie tn ia  o g .  
19 wiecz. zbiórka w sali Rady M iej­
skiej (Dąbrowskiego 14). Obecność 
w szystk ich  kolegów konieczna.

ZeZw. Rezerwiitów i b. Woj
Skowych. W zw ią^au  z przygoto­
w an iem  oddziału do wzięcia udziału  
w obchodzie św. narodowego 3-go 
m aja , Zarząd Koła rezerw istów  i b 
w ojskowych, wzywa w szystk ich  swych 
członków o przybycie na zbiórkę w 
dn. 30 k w ie tn ia  rb. o g. 18 na  plac 
przy siedzibie Związku. Przybycie 
w szystk ich  członków obowiązkowe,

Ostatni w bieżącym sezonie 
wieczór odczytowy POW.

vV piątek , 29 kw ie tn ia  o godz. 7 
wiecz. punk tua ln ie ,  w sali Rady Miej­
skiej, (ul. Dąbrow skiego  14), odbędzie 
s ię  wieczór odczytowy Związku POW. 
(byłych Żołnierzy Polskiej Organizacji 

I ’Woj&kowei) z nas tępu jącym  p ro g ra ­
m em : l)  „K onstytucja  3-go m aja  1791 
roku* wygłosi profesor A. Miller, 2) 
Sprawozdanie z kursu ,  wygłosi p. R. 
Szmidt.

W stęp dla wszystk ich  bezpłatny.
Herbatka towarzyska Związ­

ku i* O. K. Związek Pracy O byw a­
telskiej Kobiet w Częstochowie, u rzą ­
dza w środę, 4 m aja b. r., w sali Rady 
Miejskiej (Dąbrowskiego 14) herba tkę  
tow arzyską .  Początek  o godz. 19 tej. 
Bufet na m iejscu. Strój wizytowy.
W program ie m. in. tańce  i a trakcje.

Dźwiękowe „GRAND-KINO*'
Od środy 27 kwietnia 1932 r. i dni następnych.—J e d n o c z e ś n ie  z  W a rsz a w ą !

Emocjonujący superfilm dźwiękowy re ż y s e r j iT u rz a ń s k ie g o  
z udziałem „S łow ika  P a ry ż a *  -  LUCJANA MURATORE, powabnej SIHONY 

CEROAN i JIMA GERALDA p. t.

Ś P I E W A K  N I E Z N A N Y
Nad program Nowy przegląd dźwiękowy wydarzeń światowych.

Ceny miejsc zniżone — krzesło  par te row e od 70 gr. Loże 1.20 i 1.50 
VAGA: ^Początek seansów o 5.30, w soboty o 4.30, w niedziele o 3.30 PD.‘

Akademja NPR Lewicy 3 go 
maja. S taran iem  N PR  Lew icy w d. 
3 m aja  o godz. 16, w fabryce „Czę- 
s tochow ianka*, odbędzie się A kadem ja  
robo tn icza .  Prelekc ję  wygłosi p. Ry­
szard Schm idt.  Nadto  udział w aka- 
demji weźmie chór „Pochodnia", p. 
dyr. Bursik  (skrzypce), p. Ja łow ick i 
(akom paniam ent)  oraz. Stow. Młodzie­
ży „Orlę", które odegra 1-aktów kę 
D. n. „Dla Ciebie Polsko". Wejście 
bezpłatne.

Akademja „ P o c h o d n i "  w 
tali Straży. S ta ran iem  Tow. Kultury 
i Oświaty „Pochodnia"  w dniu  .3 maja
0 godz. 19, odbędzie się uroczysta 
a k a d e m j a  w sali Staży O gnio­
wej. Prelekcję na akadem ji,  wygłosi 
prezes Głównego Zarządu „Pochodn i” 
p. dyr. Kazimierz D agnan . Chór „P o ­
chodnia" , p. prof. Bursik przy a k o m ­
p an iam encie  p. Ja łow ieck iego , oraz p, 
Guzik (baryton), w ykona ją  szereg li­
tworów.

Szczepienie ospy ochronnej.
T ym czasow y Zarząd Miasta, poda­

je do wiadomości osób za in te resow a­
nych, że szczepienie ochronne prze­
ciwko ospie odbyw ać się będzie od 1 
m aja  do 28 czerwca 1932 r. włącznie 
w Przychodni Miejskiej, przy ul. Dą­
browskiego nr. 14, w dnie powszednie 
od godz. 14 do 17 oraz w lokalu S ta ­
cji Opieki nad M atką i D zieckiem  
p rzy  ul. N aru tow icza nr. 178 (Ostatni 
Grosz) dla Rakowa, Ostatniego Grosza
1 sąsiednich  dzielnic od godziny 9 ej 
do  12 ej.

Szczepieniu podlegają w szystk ie  
dzieci, k tóre  jeszcze ospy szczepionej 
nie m iały , jak  również i te, które u- 
kończyły 7 lat, a nie podlegały po­
w tórnem u szczepieniu przeciw ospie 
ochronnej.

Zaznacza się, że w m yśl U s taw y 
z dn ia  19.VII 1929 r. (Dz/ r . P. Nr. 63 
poz. 372) szczepienia ochronne p r z e ­
ciw  ospie są przymusow e.

Termin szczepień je s t  ostateczny i 
prolongowany nie będzie.

T-wo Krajoznawcze w Czę­
stochowie. W an iu  26 b.m., w sali 
I-go g im nazjum , odbyło się zebranie 
organizacyjne oddziału Polskiego T o ­
w arzystw a Krajoznawczego w Często­
chowie, przy udziale 26 osób, w obec­
ności p.p.: s tarosty  K. Kiihna i dyr. 
P łodowskiego. Przew odniczył p. Feli- 
*iak. Odczytano przez s ta ros tę  p ism a 
Rady Głównej Polskiego Tow arzystw a 
Krajoznawczego z dn. 29 m arca  b. r., 
w której s ta rosta  je s t  proszony o za- 
in icjonow anie s tw orzenia Oddziału. 
Krótkie w yjaśn ię  o celach, zadaniach  
Oddziału T w a złożył p. Felisiak. P o ­
stanow iono wskrzesić  is tn ie jący  n ie ­
gd y ś  Oddział Polskiego T ow arzystw a 
Krajoznawczego w Częstochowie i w y ­
brano zarząd w n as tęp u jący m  składzie: 
prezes —- p. Nieprzecki, zastępca — 
p. Słobodzian, sekre tarz  — p. inż. P u ­
rzycki, sk a rb n ik  — p. Bień. Postano­
wiono delegować na zjazd jub ileuszo ­
w y do W arszaw y p. J a n in ę S ło m k ó w -  
nę. Zapisy na  członków przyjm uje 
sekretarz , n. inż. Purzycki w Sejmiku.

Bezczelna napaść bandy­
cka w Podpapierni.

Po dwóch dniach schwytano opryszków 
i osadzono ich w więzieniu.

W nocy z 22 na 23 b.m. dokonano 
n ap ad u  rabunkow ego na m ieszkanie  
p. B ronisław a Nowińskiego, we wsi 
Podpapiern ia ,  gm. Kamyk, pow. czę­
stochow skiego. Dwaj bandyci po w y ­
łam an iu  okna, w targnęli  do m ieszk a ­
nia, gdzie spała  rodzina Nowińskich.

Bandyci zagrozili Now ińskiem u re­
wolweram i, żądając w ydania pienię­
dzy. N apadnięci t łum aczyli się jednak, 
że pieniędzy nie posiadają, gdyż w 
przeddzień oddali całą gotówkę jed n e ­
m u  z dłużników, wówczas bandyci 
oddali na postrach szereg strzałów, 
dziuraw iąc śc iany  m ieszkania . Na od ­

głos strzałów zbudził się ze snu, śp ią ­
cy w przy ległym  pokoju p Piotr N o ­
wiński, k tóry  wyskoczył oknem  na 
drogę, gdzie wszczął alarm.

Zaalarm ow ani krzykam i sąsie- 
dzi, zbiegli się przed dom  Now ińskich , 
lecz bandytów  ju ż  nie zastali, gdyż 
ci zdołali na  czas zbiec.

Zaalarm ow ano policję. Na m iejsce  
w ypadku  przybył k o m en d an t  P. P. z 
Częstochowy wraz z funcjonarjuszam i 
w ydzia łu  śledczego, którzy wszczęli 
energ iczne śledztwo. Zaledwie po 
dwóch dniach  śledztwo dało nadzw y­
czajne wyniki, udało się bowiem 
w paść  na trop zbrodniarzy, k tórych  
u jęto  w Kłobucku i Mokrej. Okazali 
się n im i Józef Pasieka z Zakrzewa, 
F ranc iszek  S tefański z K łobucka oraz 
Józef K raszewski rów nież z Kłobucka. 
B andytów  przekazano sędziem u ś led ­
czem u, poczem osadzono ich w w ię­
zieniu na Zawodziu.

Żona zamordowała 
męża?

Sensacyjny zwrot w dochodzeniach 
w sprawie tajemniczej śmierci Stefana 

Kfasińskiego.
Niedawno nisaliśmy o trag icznym  

zam achu  samobójczym 50-letniego 
S tefana Kłosińskiego, właściciela dom- 
k u  na O -ta tn im  Groszu (W esoła 29). 
Klasiński m iał  zadać sobie s iekierą 
k ilka  ciężkich razów w głowę. D enata  
nrzewieziono do szpitala  Najśw, Marji 
Panny , gdzie w tych  dniach, po cięż­
k im  zm agan iu  się ze śm iercią , życie 
zakończył. Po śm ierc i  Klasióskiego, 
odbyła się sekcja jego zwłok, której 
dokonali pp. dr. Jab łońsk i,  lekarz po­
w iatow y i dr. F ranke ,  o rdynator 
szpitala. Sekcja  wykazała w prost sen ­
sacyjne wyniki, okazało się bowiem, 
że niemożliwością było, ażeby czło­
w iek  mógł sobie, w jak ik o lw iek  spo­
sób zadać aż 16 ran  w głowę, z k tó ­
rych każda może być uznana  jako 
śm iertelna. W obec tak iego  s tan u  rze­
czy sam obójstw o odpada. P raw dopo­
dobnie m iało  tu  miejsce ohydne m or­
derstwo. W ydział śledczy na polecenie 
prokuratury  energicznie zajął się pro­
w adzeniem  dochodzeń, celem us ta len ia  
m ordercy  wzgl. morderców. Z polece­
n ia  prokuratury , aresztow ano wczoraj 
43 letnią Józefę K lasińską, d rugą  żonę 
zam ordow anego. Ostatnio na tle ma- 
ją tk o w em  dochodziło w rodzinie Kia- 
s ińskich do poważnych rozdźwięków, 
poniew aż nieboszczyk m iał dzieci za­
równo z pierwszego jak  i d rugiego 
m ałżeństw a, oraz zapisał połowę m a ­
ją tku  najs ta rszem u synowi, będącem u 
obecnie w w ojsku  w W arszaw ie  w
36 o.p.

Nieszczęśliwy w y p a d e k .
Wczoraj o godz. 22 w warsztacie m a ­
sarsk im  przy ul. Równoległej 34 miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek. Oto 
w sku tek  własnej nieostrożności 19 le t­
ni rzeźnik  S tan is ław  Polit, w padł do 
kotła, w k tó rym  gotowały  się k ie łba­
sy. Ofiara własnej nieostrożności, do­
znała dotkliw ego poparzenia obu nóg 
powyżej kolan. Poli ta  odwieziono do 
szpitala.

Zbrodnia gwałtu na mało* 
letniej. J akiś  n ieznany opryszek do­
puścił się onegdaj w  lasku pod Bla­
chow nią ohydnego czynu. Oto napo t­
kaw szy k ilkunasto le tn ią  wiejską dzie­
wczynę, siłą w ciągnął ją do krzaków, 
gdzie dokonał zniewolenia. Policja po 
szukuje łotra, k tóry w czasie zbrodni­
czej napaści i czynu nosił na tw arzy 
czarną m askę.

Dezerter zastrzelony w cza­
sie przekraczania granicy. Wczo
raj o godz. 10.30 podczas n ie lega lne­
go przekraczania gran icy  z N iem iec 
do Polski, na  odcinku grani' znym  
K amińsko, gm. Przystajń , został za­
strzelony przez Straż Graniczną, dezer­
ter z 26 p a.p. ze Skierniewic , 21-letni 
S tan is ław  Rom aniuk  ze Stryja.

Ś. P .

Jakób C h r z ą s te k
opatrzony św. Sak ram en tam i,  
zm arł dnia 27 k w ie tn ia  b. r., 

przeżywszy la t  79. 
W yprow adzenie zwłok z d o ­

mu przy ul. Strażackiej nr. 28 
do kościoła św Rodziny, a na 
s tępnie  na cm entarzjna Kulach, 
odbędzie się w dn u  30 b m., 
o godz, 8 30, o czpm zawiada- 

Rodzina.

Echa aresztow ania niebez* 
piecznego włamywacza. A resz­
towany w tycn oniacń znany złodziej 
i kasiarz, Leon Groner, o czem p isa­
liśmy w num erze wczorajszym, był 
specjalistą od dokonyw ania  kradzieży 
i w łam ań  przew ażnie w niedzielę i 
św ięta ,  kiedy w pew nych  godzinach 
ludzie w dom u nie przebywają. J ak  
się dowiadujem y, złodziejaszek okradł 
w naszem  m ieście  m. in. p. Buszewi 
cza (Kościuszki 15), p. Konopkową 
zam. przy ul. Kordeckiego, oraz usi» 
łował dostać się do hurtow ni ty toniu  
p. Gewercmaiia  (Al. W olności 28), 
lecz został spłoszony. Razem  z Gro- 
nerem , który pochodzi z Żyrardowa, 
u ję to  n ie jakiego H enryka Miillera. 
Is tn ie ją  poszlaki, że Groner przybył 
do Częstochowy nie celem okradania  
zw ykłych  m ieszkań, lecz z poważniej- 
szemi zamiaram i. Narazie spraw y te 
są okry te m głą  ta jem nicy , lecz n ieba­
w em  zostaną wyświetlone.

Ofiara nikczem nego prow o­
katora. Do Sądu Okręgowego w pły­
nęła  spraw a p. Pykow ej,  wdowy po 
zagin ionym  bez wieści w Rosji L u d ­
w iku  Pyce bojowniku z r. 1905 i la t 
nas tępnych .  Pyka  zasłynął na  terenie 
naszego m iasta ,  jako młody, bo zale 
dwie 20 lat liczący i n ieustraszony  
bojowiec. W r. 1909, gdy znany pro­
w okator Suk ienn ik  zdradził ca łą  o rg a ­
nizację miejscową Pyka, dostał się 
m. in. również do więzienia, wreszcie 
w  r.^1912, skazany  zostaje na katorgę 
i dożyw otne osiedlenie na Syberji. Ze­
s łan iec  pozostawił wCzęstochowie żo­
nę, do której przez pewien czas dość 
regularn ie  pisywał, lecz po w ybuchu 
wojny św iatowej nie dał więcej o so 
bie znaku  życia.

Zona jego zabiegała, u różnych 
władz, celem  o trzym ania  jak iejkolw iek  
wieści o zag in ionym , lecz b ez sk u te cz ­
nie. To też o s t a t n i o  w nio­
s ła  P y k o w a  do sądu  o uznanie jej m ę­
ża za zmarłego. Po w ydan iu  pr^ez sąd 
odpow iedniego orzeczenia, o trzym a 
Pykow a, zaopatrzenie, należące jej, 
jako wdowie po b. w ięźniu politycz­
nym.

Warszawska giełda zbożowa.
Notowania z dnia 27 kwietnia 1932 r.

Żyto 28 75— 29.00; P.-zeniea 31.50 — 
32.25; Owies jednolity  26 00 — 27.00; 
Owies zbierany 25.00 — 25.50; J ę ­
czm ień na kaszę 24.50 — 25,00; J ę ­
czmień brow arny 25 00—26.00; Mąka 
pszenna luksusow a 50 00—55.00; Mąka 
pszenna 0000 45.00— 50.00; Mąka ży tnia
41.00 — 42.00; Mąka żytnia  py tlow a
44.00 — 46 00; Maka ży tnia  s i tkow a
32 00 — 33.00; Mąka ży tn ia  razowa
33 00 — 35 00; Otręby pszenne szale 
38 00 — 18 50; Otręby pszenne ś r e ­
dnie 17.75 — 18.50; Otręby żytnie 
18 00 — 18 50; Kuchy ln iane 24 00— 
25 00; Kuchy rzepakow e 17 00— 17.50; 
K uchy słonecznikowe 40 — 44 proc. 
18 00 —  18.50; Groch polny jadalny
29.00 — 32.00; Groch Victoria 28.00 
— 34.00; Koniczyna czerwona bez 
kanianki o c z y s t o ś c i  do 97 proc. 
400.00— 500.00 Koniczyna biała bez 
k an iank i o czystości do 97 oroc.
400.00 — 500.00; Rcepak z im ow y 38 50 
— 40.00.

Ogłoszenie.
Dnia 6 m aja 1932 roku w M agi­

s trac ie  m ia s ta  Częstochowy, odbędzie 
się p rzetarg  na w ykonyw anie  robót 
b rukarsk ich  po instalacjach.

Szczegóły w ogłoszeniu na tablicy 
urzędowej M agistratu.

TYM CZASOW Y ZARZĄD 
Kierownik (— ) J. Mazur
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k r a j u .
Z e szp ec o n a  p r z e z  rad.

P r o c es  pacjentki  z lekarzem.

K rw aw a  e g z e k u c j a .

Podczas przeprowadzania egzeku­
cji za podatki u kowala Jana  Kozu- 
bowskiego, zamieszkałego we wsi 
Skórki pod Rogowem, doszło do a- 
wantury międy kowalem a egzekuto­
rem. Spór chciał załagodzić sołtys 
miejsco wy Michniewski, lecz otrzymał 
przypadkowo silny cios w głowę z 
rąk kowala, który chciał uderzyć eg ­
zekutora. Sołtysa Michniewskiego 0 - 
patrzył na miejscu lekarz, poczem w 
stanie e:‘ żkim przewieziono rannego 
do szp1 Kozubowskiego areszto­
wano.

P o s t r z e l e n i e  t r z e c h  z ło d z i e jó w .

W Żyrardowie na policjantów, e s ­
kortujących pociąg towarowy, napadło 
kilkunastu opryszków i obrzuciło ich 
kamieniami, raniąc dotkliwie starszego 
przodownika Chmielewskiego i poste­
runkowego Sobieraja.

Zaatakowani policjanci, w obronie 
własnej i w celu niedopuszczenia do 
obrabowauia pociągu, użyli broni pal­
nej, przyczem ranieni zostali: J. Ma­
ciejak, St. Czubak i St. Marczak, zna­
ni złodzieje kolejowi.

Rannym udzielono pierwszej po­
mocy w ambulatorjum kolejowem w 
Grodzisku Mazowieckim, poczem prze­
wieziono ich do szpitala w Żyrardo­
wie.

Wybuch w pralni  w a r s z a w s k i e j .

Onegdaj o g. 10 m. 5 przed poi. 
nastąpił wybuch i zapalenie się b e n ­
zyny w pralni, mieszczącej się w do­
mu Nr. 10 przy ul. 11 Listopada.

Lekarz Pogotowia opatrzył 4 ko- 
kiety. Najciężej poparzoną (obie ręce, 
nogi i tułowie) okazała się 20 letnia 
prasowaczka, Zofja Pruszkowska, k tó ­
rą w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala.

Ponadto oparzeniu rąk uległy: 
właścicielka pralni, Paulina Holcman, 
chemiczarka Antonina Szubakiewicz i 
praczka, Marta Dąbrowska. Pozostawio 
no je po opatrunku na miejscu.

Mapy stanu dróg w Polsce
w a ż n e  u d o g o d n i e n i a  d la  turys tyki  i a u to m o b i l i z m u .

W sądzie warszawskim dokonana 
onegdaj była ekspertyza lekarska w 
sprawie p. Stefanji Brzozowskiej, n a u ­
czycielki szkoły powszechnej z powia­
tu koneckiego, która wystąpiła prze­
ciwko lekarzowi Mieczysławowi Flok- 
sztrumpfowi o odszkodowanie pienięż­
ne z powodu oszpecenia twarzy.

P. Brozowska miała t. zw. „naczy- 
n iak“ na powiece prawego oka. Dr. 
Pioksztrumpf, do którego udała się po 
poradę, namówił ją, aby poddała się 
kuracji radem, gdyż w ten sposób na- 
czyniak zostanie usunięty. Pacjentka 
zgodziła się.

Okazało się jednak, że „kuracja", 
przeprowadzona przez dr. Floksztrum- 
pfa miała katastrofalne następstwa, 
gdyż spowodowała zniszczenie skóry 
i mięśni powieki a Dawet częściowo 
kości czołowej. Wystąpiły też ogrom­
ne bóle głowy. P. Brzozowska wbrew 
woli dr. Floksztrumpfa udała się na le 
czenie do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
musiano czterokrotnie dokonać na niej 
operacji.

Jako pozostałość po „kuracji" dr. 
Floksztrumpfa pozostała p. Brzozow­
skiej potworna rana, stale jątrząca się. 
Lekarze wątpią, czy straszne skutki 
zabiegów dr. Floksztrumpfa da się u- 
sunąć.

Poszkodowana wytoczyła lekarzo­
wi proces o odszkodowanie pieniężne. 
Proces ciągnie się już dwa lata i te­
raz ekspertyza lekarska ma wydać 
swą opinję, mającą zasadnicze znacze­
nie dla procesu.

Jako eksperci wystąpią prof. dr. 
Radliński, chirurg, dr. Szczodrowski, 
specjalista w chorobach skórnych 1 
wreszcie prof, radjologji uniwersytetu 
poznańskiego, dr. K. Meyer.

Dla automobilistów i motocykli­
stów jes t  rzeczą pierwszorzędnego 
znaczenia posiadanie nietylko mapy 
dróg, ale również mapy ich stanu w 
danym okresie czasu. Często bowiem 
zdarza się, że drogi oznaczone na ma 
pach jako dobre, skutkiem  zniszczenia 
są chwilowo uniedostępnione dla r u ­
chu samchodowego, inne są czasowo 
zamknięte dla tego ruchu z powodu 
zniszczonych mostów etc.

Zagranicą oddawna wydawane są 
przez automobil kluby i touring-kluby 
tak zwane m a p y  d r ó g ,  które 
różnemi sposobami i kolorami ozna­
czają drogi dobre, średnie, złe, chwi­
lowe zamykanie pewnych dróg i mo­
stów, oznaczają drogi zakazane dla 
ruchu samochodowego i t. p., co b.

Pocztówka wędrowała 20 lat.
N i e b o s z c z y k o w i  g r o ż ą  kary,

Jak  donosi „Dziennik Kresowy”— 
niejaki L. Jezierski w Grodnie otrzy­
mał w tych dniach oryginalną kartę 
pocztową. Adres na niej napisany jest 
po rosyjsku, znaczek pocztowy rosyj­
ski, ostemplowany jest datą 19 czer­
wca 1912 roku, stempel poczty pol­
skiej wskazuje datę 8 kwietnia 1932 
r. Pocztówkę wysłano z Wilna. Do 
Grodna dostarczono ją  po latach dw u­
dziestu.

O innym fakcie donosi „Robotnik”. 
Oto przed kilku dniami listonosz wrę­
czył list, zaadresowany do Syiwjana 
Pałasińskiego (ul. Marszałkowska 25 
m. 41). W liście tym, zaopatrzonym 
napisem „pilne", wydział wojskowy 
m agistratu wzywał p. Pałasińskiego, 
by zjawił się natychm iast na ul. Flo- 
rjańską 10, okienko 35, w sprawie

odbioru karty  mobilizacyjnej, gdyż 
„niezastosowanie się do powyższego 
wezwania karane będzie zgodnie z 
art. 98 ustawy... z dnia 23-5 1924 r., 
grzywną do 150 zł. lub aresztem do 
dni 14 albo grzywną i aresztem łącz­
nie".

Całą tą epistołę podpisał referent, 
opatrzył num erem  50360 | 17524 i zda 
wałoby się, że sprawa jest załatwiona, 
gdyby...

P.  Sylwian Pałasiński poległ w d. 
14 maja 1926 r., w czasie wypadków 
majowych i mimo napisu „pilne", nie 
zgłosił się, niestety, po odbiór karty 
mobilizacyjnej.

Może obecnie biuro meldunkowe 
wykreśli wreszcie nieboszczyka ze 
spisów żyjących mieszkańców W ar­
szawy.

Komornik oblężony w e  d w o r z e .
Mimo przybycia  pol ic ji ,  t łum nie 

d o p u ś c i ł  do  l icytacji  m a ją tku .

W ub. sobotę do p. Ryszarda Turo- 
boyskiego, właściciela m ajątku Szczu- 
kocice, gm. Gorzkowice, pow. p io tr­
kowskiego, przyjechał samochodem 
komornik aby za dług 4000 zł. doko­
nać wyznaczonej licytacji. Przybyły z 
nim wierzyciel, żyd Abram Szajnert 
udał się w podwórze dworskie celem 
wezwania licytantów, lecz tych już 
tam  nie było.

Przed dworem zebrał się bowiera 
tłum przeszło 100 pracowników dzie­
dzica i krzycząc: „Nie damy pozbawić 
się pracy przez licytację chlebodaw- 
cy!" — przepędził licytantów na czte­
ry wiatry. Komornik wezwał telefo­
nicznie policję, a wówczas tłum  przy­
puścił szturm do dworu i gdy go od­
parto z frontu, wtargnął do wewnątrz 
przez kuchnię do pokoju licytacyj­
nego.

Policjanci usunęli tłum siłą. Tłum 
w dalszym ciągu oblegał dwór, nie- 
dopuszczając licytantów, to też po 
dwuch godzinach komornik wyjechał, 
nieprzeprowadziwszy swoich czynno­
ści.

dobnie z okresu halsztackiego, epoki 
żelaznej i stanowią część cmentarza.

W wiosce Wasory w powiecie kar­
tuskim  znaleziono na terenie młodego 
lasku, należącego do p. Praksedy 
Białkowej, kilkadziesiąt znakomicie 
zachowanych kurhanów, które należą 
do rzadszych okazów kultury prahi­
storycznej na Pomorzu. Powstanie ich 
datuje się najprawdopodobniej z wczes 
nego okresu wpływów cesarstwa rzym 
skiego, część ich nawet wykazuje 
wpływy epoki kamiennej. Kurhany 
te otoczone są dużemi głazami i po­
kryte warstwą drobnych kamieni, przy­
sypanych ziemią.

W Temlinie na Kociewiu natrafiono 
na grób skrzynkowy, zbudowany z 
płaskich płyt kamiennych z 7 ma u r ­
nami, wypełnionemu popiołem. Urny 
te zadziwiają piękną ornamentyką, na 
jednej z nich nawet widnieje rysunek 
twarzy ludzkiej.

Badania wszystkich powyższych 
odkryć przeprowadza kusztosz działu 
archeologicznego w Muzeum Miejskiem 
w Toruniu dr. Waga. Wykopaliska 
stanowić będą zawiązek przyszłego 
Muzeum Pomorskiego, o którego u- 
tworzenie zabiega komisja zbiorów 
pomorskich przy Instytucie Bałtyckim.

W ykopa l i ska  na  P o m o rz u .
W ostatnich czasach dokonano na 

wybrzeżu polskiem i na Kaszubach 
szeregu odkryć archeologicznych, m a ­
jących dla nauki polskiej specjalnie 
duże znaczenie. Dowodzą one w pier­
wszym rzędzie, iż przed wiekami za­
mieszkiwała Kaszuby ludność rdzen­
nie słowiańska. Znaleziono szereg cen­
nych przedmiotów archeologicznych 
zupełnie przypadkowo w czasie n iw e­
lowania terenów, wydobywania ka­
mieni pod budowę, przekopywania 
gruntów i budowy fundamentów.

W szczególności na terenie Nowe­
go Obłuża, w powiecie morskim, na 
gruncie gospodarza Czapy wykopano 
trzy groby skrzynkowe oraz kilka czę­
ściowo uszkodzonych urn gliniastych. 
Wykopaliska te pochodzą prawdopo-

Rzeczy ciekawe.
Sztuczne zęby nie są nowożytnym 

wynalazkiem; już w BgiDcie i Rzy­
mie umiano je wstawiać. Początkowo 
wyrywano zęby uieboszczykom, żeby 
ozdobić niemi żywych, używano ta k ­
że w tym  celu zębów psa, konia, wo­
łu i potfisza, wyrabiano je z kości 
słoniowej. Pierwsze sztuczne zęby z 
porcelany, nie ustępujące prawdzi­
wym pod względem kształtu, barwy 
i trwałości, sporządził farmaceuta Du 
chateu z Saint Germain.

lowanego; przymocowywane one był~ 
zapomocą tasiemek.

X

ułatwia układanie marszrut, nie na­
rażając na zawracanie z drogi podczas 
podróży automobilowej.

Na zeszłorocznym zjeździe „Allian­
ce inernationale de tourism e” wezwa­
no do sporządzenia map stanu dróg te 
kraje, w tej liczbie Polskę, które ich 
nie posiadają. Zdecydowano też aby 
we wszystkich krajach wprowadzono 
jednolite sposoby określania stanu 
dróg na mapach.

W wykonaniu tych uchwał sekcja 
automobilowa Polskiego Touring-klu- 
bu przystępuje do wydania mapy s ta ­
nu dróg w Polsce dla użytku automo 
bilistów krajowych i zagranicznych. 
Mapa jest już w opracowaniu. Będzie 
ona zaopatrzona w objaśnienia w 
czterech językach.

Za panowania Franciszka I (1515 
— 1547) obiadowano we Francji o 
dziewiątej rano, — wstawano zaś o 
piątej; z biegiem czasu coraz później­
szą była godzina obiadowa, aż wresz 
cie w Anglji doszło obecnie do tego, 
że klasy wyższe zasiadają do stołu 
dopiero o ósmej lub dziewiątej wie­
czorem. Najstosowniej jest  jadać obiad 
w połowie dnia, kiedy to ciało zmę­
czone kilkogodzinną pracą najbardziej 
potrzebuje posiłku.

Co us łyszym y dz iś  p rz e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 29 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn icze j .

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  Polsk ie j.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 

H e jn a ł  krak.
12.05 P r o g r a m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unika t  gospod.
15.15 Z życia  Polsk. Z esp .  Ś p iew .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr.  B iura  H ydr.  d la  ż e ­

glugi i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 S k rz y n k a  pocztow a.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielsk i (L inguaphone ).
17.10 O dczy t  ze  Lw ow a.
17.35 K once r t  ork. dę te j .
18.50 Rozmaitości.
19.15 P rz e g lą d  ro lniczy.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ośc i  spo r tow e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 Pras. D zienn ik  Radjowy.
20.00 P o g a d a n k a  m uzyczna.
20.15 K once r t  symf. z Filh. W a rsz .
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. P ań s tw .  Inst.  Met. i 

kom. policyjny.
22.50 M uzyka tan. z Cafd Adria.

K atow ice,  dn ia  29 kwietnia.
11.45 C o dz ienny  P rz e g lą d  P rasy  P o lsk ie j  

z W a rsz .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak . ,  

p r o g ra m  n a  dz. bież.
12.10 K o n c e r t  z p ły t  gram of.
13.20 Kom. m e tee ro l .  z W a rsz .
14.55 Kom. Polsk .  Zw. Z rz e s z e ń  G osp .

W o j .  śl.
15.05 Kom. g o sp o d a rc zy  z W a rsz .
15.15 F e lje ton .
15.25 O dczy ty  z W a rs z a w y .
16.10 P ra k ty c z n e  ra d y
16.40 I n te r m e z z o  m uzyczne.
16.55 A ng ie lsk i  z W a r s z .
17.10 O dczy t  ze  Lw ow a.
17.35 K o n c e r t  z W a r s z a w y .
18.50 Rozmaitości.
19.05 O d c in e k  pow ieśc iow y.
19.20 O d cz y t  rad jo tech n icz n y .
19.40 K om un ika ty  sp o r to w e .
19.45 Tr. z W a rsz .
22.50 P r o g r a m  n a  dz. n as tępny .
22.55 I n te rm e z z o  m uzyczne .
23.00 S k rz y n k a  pocz tow a.

B I U R O  U i n O Y K M O  - U I H I I S Q U O - U Y U I I I D O U C Z E

»» Polhaz“ Hleja Wolności 32
Z A ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli,  w y ­
roków , re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i osob is te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N Y W U JE: T łu m a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego , francusk iego , an­
gielskiego, ro sy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o rad  fachow ych  u d z ie la s ię b e z £ ła tn ie !

B iu r o  D z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń

„ R E N O M  A “
wl. M A RJ AN ŻU K 0 W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystkich

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
SPRZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,

O B SŁ U G A WSZ Y B K A  P SO L ID N A .

Sklep  f ron tow y  z je d n y m  p o k o je m  w y -  ER 
na jm ę  od g o sp o d a rz a  w  U-giej Aleji.

O sztucznych nosach napotykamy 
pierwszą wzmiankę w dziełach sław­
nego chirurga z XVI go wieku, A m ­
brożego Pare, który wspomina, że 
przyprawiano nosy ze złota, srebra, 
kartonu lub płótna, stosownie poma-

na jm ę  od go sp o d a rz a  w  II-giej Aleji. 
W iad o m o ść  w A dm in is trac j i  „S łow a" II 
A leja  32, pod  „Sklep".

M ieszk a n ie  1-no poko jow e  z kuchnią  
w  2-giej Aleji, m ożliw ie  od frontu, 

od gospodarza ,  po sz u k iw an e  od dnia 1 go 
m a ja  b.r. W iadom ość  w  A dm istrac ji  „Sło­
wa" II A leja 32, p o d  „Lokal".

3ENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow. knlturalno-ośTriatow TRłi umieszczane są bezp ła tn ie

R ad ik to r  n&csalny 1 odpowiedzialny: KAZIMIERZ PUBWIN. SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Drak, By. Swięckl, ni. Nnjśw. Maid Panny Nr, 63. Teł. 80 i 7-39


